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Jaro gdy z możnych cedrow, lub roflych modrzewi, 
SEX Co go buyny grunt Zywi, moc trzyma, czas krzewi, 
Z gornyeh fig Alpow, ná las, nagły fzturm wyprosci, 
Y zbrzegu ná brzeg plafkim poktidem umości, 
Stoi paflerz, co wlrzâd dnia liściem iego chłodział, | 
Pytaiac fie po chwili zZalem: gdzież fig podziat2 | 
Byłeś wielki Zakone! Tyleć z chluby catey | 
Zoltato; ze fie o twym byciu zadnmiały | 
Świat pyta, i niekiedy łzawemi oczema P 
Z cichym iękiem ufkarża ná los: iu& cię niema! | 
Tsk fie znać nieodwrotney podobało woli, 
y Która, od wiekow wa2gc gwichtem ludzkiey doli, 
Igra 在 bie z Mocaritwy; 4 na wzor miefiąca, 


Raz ie pełni. drugi raz dumne rogi ztraca; N 

s Y znowu z czarnych kirow dobywfzy powłoki, | 
Bialk po Niebie rozniecać daie frebrnotoki. 8 

p l A Aby 1,2: 38 
> y! j 
Dn yini 14849 r i \ 


"http //reig.@eg:pl 


PS 5S EROS Să 
Aby śmiertelny zlepek w znikomey poftaci + 
Nie ufaiąc, iż go traf marny ubogaci, 
Miał pewne fkazitelney natury przykłady : 
Jako niemafz pod Aoficem tak przewśżney rady, 
Ni potęgi tak grożney, by iey wolnym tropem, 
Slepym czas wfzyftkotrawny nie zburzył. podkopem. 

W fzcaupłychdwu wiekow fzrankächmiefzczac bieg zamkniony, 
Któreż ci dziarfikim pędem zrownały Zakony? 
Biegłeś, miiaiąc drugie, olbrzymfkim pofkokiem: | 
Sławóć pór dodawała, A rząd władał krokiem, 
Gdzie ză piękne zawody i trudy fzlachetne, | 
Czekał Honor u mety, wiiąc ziele Świetne, 
Więc wfzyfikie zagarnąwfzy w fiebie innych czyny, 
Wfzyftkimeś dzielnie zrownał: idk ów byftropłyny 
Między ftem rzek drobnieyfzych tocząc nart pofkoczny, 
Dąży Ifter ka morzu: 4 wfzelki poboczny 
Miefzcząc w fobie pław Sklany, patrzącym zdäie fie, 
Iz fam tylko panuie, i fam wody niefie. 

Z twoich lud obyczaie czerpał rozmow czyfte, 

Różnowierniec upory miękczył kämienifte, 
Mądrych Ambon zbäwiennym burzony tarânem; 
Y bez gwałtu zwyciężcę (wym wykrzykał Panem. . 
Uyrzały, mało przedtym znaiąc Światło Wiary, © 
Zbeltwionych przeciwnogow podziemae legary 
Wdzieczna prawdy pochodnią; którą twe zabiegi, 
Bądź gdzie martwe łożyfka wieczne rofzczą Śniegi, 
Bądż parą niedoftępną fkwarny Afryk ziele, 
Zaniofły w Hiperbory i Libiyfkie knieie. 
Polubił, w flow ponecie, oltre prawdy fkryte 
Ludożerny Pohaniec: 4 fwe krwie nie fyte 
W bałwochwalnych Pagodach potłukfzy ołtarze, 
Na złotcy Sprawcy, Niebics brząknął pfalm cytarze. 
A czego nie dokazał gniew lberow dziki, 
Pufzczaiac ná grunt pufty ziulzone motyki. 
Hartowne cierpliwością uprawiły cłonie, in 
Swiat fie zlepizył, bo w Hodkim poufal Zakonie. w 4 
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ELE LE IE Ko) RAM. 
~ Na twóy głos wypłofzone z klóriwey „Europy. 

Poftawiwfzy trwozliwe po lat wielu ftopy, 

Stalfzy byt założyły Kaftalfkie dziewoie, 

Otwieraiąc uczonym picrom boyne zdroier 

Wfzyfiko mądrym poczęło zakwitać wawrzynemz 

Ciemna nieumiejętność nád cbledoym eminem 

Cieśniąc (we panowanie i rząd grnboćlepy, . 

Ufzła fiać zabcbony na Tatarfkie ftepy: 

Muzy ton podawały, w ładuąc auk tiyrem, 

Jak bydź w pokoiu Ziomkiew, w polu Bohatyrem. 

Coż za dziw, żeś mógł tyle dzieł ogarnąć faadnie? 

Wiele ten może, kto fam fobą -mądrze władnie; 

Kto wiekim przed fię biorąc Świata rządzić domem, 

W ścianach włafnych wprzód dobrym będzie ekonomem, 

Mało wfkora nierządna z rąk tyfiąca liga; 

Płoche p 6rko ciężar: m, gdzie iedność nie dzwiga. 

Założy wizy fwych.zafug oba ziemi końce, 

Gdzie (we ognie z pala, i gdzie gafi fłońce,. 

Sameś wprzód w p gkny model fktadne części fkroił 

I one nierozdziemym z głową węzłem zpoił. 

Węzłem, którego lekkość nigdy nie rwie płocha: 

Bo któż te więzy targa, kto ie zaa i kocha? 

Więc w tobie fprzeczny kołek (zyk ładu nie zmącał, 

Wfzyftkie fie kfztałtnie wiły choć ieden patrącał: 

Pod niechybaym wiernego pofłufzeńftwa ruchem, 

Tyle głów różromyślnych iednym tchnęło duchem: 

Każdy (wego pilnował, wyfoki i nifki, 7 \ 

Maiąc prawo zá wola, powinność za zyfki. 

Ztąd owa piękna zgoda, 4 (wego zamiaru 

Zawfze pewna: nie czynił tam odmienny fwaru 

Ni ięzyk ni obyczay: że kto lofow czynem, 

Pod tym fie nieba fzlakiem lub zrodził pod innem: 

Ten dowcipem, ów chłubił przyrodzeniem mowoym, 

Zdolność różnym czyniła, 4 użycie równym. 

Tak ná cudnym teatrze, gdzie wieczną koleia 
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Az "A 


Gdy fzykowny gmach fztuczna dłoń gładko ufadzi, 
I raz z głębi fozkofzny ogród wyprowadzi, 
Drugi raz złoty pałac, więc i niedofiężne 
Ptafzym zamki polotom, lub wichrow fprzyfiężne 
Z morzem walki żeglownym, i dzikie puftynie: 
Lata podziw ftooczny po natłocznym gminie, 
Ze fie z cudy fwoiemi ná tak drobaey fcenie, 
Nie miefzaiac ogromne mieści przyrodzenie. 
Alić tak dziwnych odmian. i niezgodnych w zgodzie 
Przyczyną iedno kółko ukryte nś fpodzie. 

Lecz nie dość tę budowę kreślić ná papierze, 
Kto na materyały zdolne fię nie zbierze. 
Wytknąwfzy fwym czynnościom niepochybne mety, 
Ofob ci było trzeba, A ofob zalety 
Zewfząd godnych, by patrząc ná twych fpraw obroty, 
Szlachcic krew (wa poważał, á człowiek przymioty. 
Wybor chciałeś mieć ludzi, nie barwiane ftado, - 
Mierząc chwałę pożytkiem, O! zacna gromado! 
Aby pod twym fztandarem taki tylko fłużył, 
Ktoregoby kray żywiąc pożytecznie użył. 
Szkoły plac twych zaciągow: tam kfztałtuiąc dzieci, 
Niedościgłe ná połów zafiawiałeś fieci, z 
Maiąc wfzelkie przefmyki ferc gietkich wytropne, 
By ni ich tor napędzić dowcipy pochopne, 
W których przyfzłego plonu, nim z czalem urośnie, 
Widzieć znaki w kwitnących lat pierwotney wiofnie, 
Tam łącząc zręcznie świeckie powaby i święte, 
Rożnemiś ganiał w fidła młódź zacną napięte. 
Rzadko fie kto od fłodkiey niewoli uchronił, 
Jesii przemyfł nie złowił, duch go Boży zgonił. 
Ten Świetne imię nofi: będzie za pozłotę; 
Ow przykładoy, przykładem lepiey wrazi cnotę. 
Tamten wymowny; ( alboż twe martwe ambony?) 
Inny ma dowcip, więc mu podług użyczoney Zda- 

(*) Rola, z Francufkiego la Rolę. udawanie ná teatrum ojoby iakicy. 
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Zdarzonego przymiotu icehy i miary 
Użyczy Muza cerkla, lub wdzięczney cytary. 
Każdy fie w rożnokrafnym wieńcu kwiátek mieści, 
Ten miga, tamten pachnie, ow wabi, ten pieści. 
A wfzyftkie, gdy ie kfztałtne w iedno rece zbracą, 
Naygodnieyfzym fkroń pańfką darem ubogacą, 

W takie zbiory,-acz iefzcze furowe, bogaty, 
Chcąc aby przez zakonne przechodząc wárftaty 
Kfztałtu z blafkiem nabrały, we dwuletniey probie 
Spofobiłeś ku fławie, i pełney ozdobie. 
W tey fzkole doświadczoney i duchâ i świata, 
Wlewałeś cnot nafiona w niefkażone lata, 
Zadną chęci przyfadą: by na gruncie nowym 
To fie tylko rodziło, co pięknym i zdrowym, 
A obcych fmakow pełne, 1 niewarte zgoła, 
Twych potrzeb i zamiarow, nie krzewiły zioła, 
Jako namiętnościami fwemi mądrze władać, 
Służyć bez interefu, do rządu fie wkładźć, 
Do pracy myśl hartować przeftawad ná male, 
By fpólne dobro kwitło; iak żyć poufale è 
Bez pogardy, otwarcie i razem oftroznie, * | 
Przykładnie bez ofirości, bez dziwaćtw poboZnier 
Jak fwe kochać, nad wfzyfiko mocniey, powołanie, 
Pełnić ochotnie zwierzchney woli rozkazanie 
Slepym, ale umyflem przeświadczonym razem, 
Ze pierwfza mądrość, mądrym nie gardzić rozkazem, 
A iako baczny fzlifierz nim w pewne wprowadzi 
Kofztowne fzkła pozory, inäfwym ofadzi 
Każde mieyku fzykownie, długiemi ufłki 
Ni młota nie Zaluie, ni cgnia, ni piłki, 
Takes owe wybrane z fzlachetnych kleynoty 
1 domow i narodow, w różne brał obroty, 
Daiąc poler ozdobny, by ni którym fiedzie, 
Rodowitym zapałem w fwoim błyfkał rzędzie. 

Takim pierwotne zrzodło zaprawione (makiem, 
Wyłewało fwe nurty czyftym zawize fzlakiem. 
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W odmiennych wiekach, ieden umyf ię wydawał: | m 
Tym fie ftary pokrzepiał, czym młody napawał. 
Honor, praca, powinność, iak krew ludzkie ciała, 
Ciągłym wiecznie twe członki tokiem obiegała, 
Roztaczaiac duch życia, by pilen ofnowy 
Zkad wyfzect, do tey kończąć bieg, powracał głowy. 
Trudno było, by tokich Mężow zgromadzenie 
W oyczyftym Rzymu gniazdzie głuche kryły cienie. 
Poznawfzy rząd i cnotę rozległe: narody, 
Z fercem [we otwierały do przyięcia grody. 
Ledwo fzafarz chwil rocznych nâ rydwanie zwrotnym 
Zwiedział górny zwierzyniec leycem kilkokrotnym, 
W fzczupłych czafiech zebrat«$ lat-wielu użytki, 
Zewfząd ci powftawały ozdobne przybytki, 
I wfpaniałe Swiątynie, z iafnych wież ogromem, 
Ziemia fie bydź zdawała: Jezuickim domem. 
Zaufane w mądrości i cnocie dozuaney, i 
Wfzyftkie fie pod twe rządy poddawały Stany: 
Czyś ukryte (umiennych taynie kąty badał, 
Czyś z ambon wieczne prawdy mownie opowiadał, 
Czy młódź, przyfzłe rodzicow fpofobił otuchy, 
Wrażaiąc w nie fzlachetnych n4nk zacne duchy; 
Lub nakoniec ftróż myśli Królow, z niemi fpołem 
Panuiąc, niewidomym świat obracał kołem. 
| Acz tak wyfoki kredyt, i władzą obfzerna 
| Umiał rozum uchyl.€ powłcką mifterną 
| Od ftrzał czuyney zazdrości, fkromsość w cię zafzezepik 
Zebyś władzą nie tłumił, a złotem: nie Slepit, 
Świadkiem mi niepómylnym pierwfzy 1efteś domie, 
Co cię możny Kwirynał przed innemi łomie, 
Z oiefortunną pofpołu obalaiąc głową. 
A gdzież fie bardziey enota znać dała furową? 
Gdzie fkromnieyfzą w zakonnych fprawach, ieśli nie tu? 
Gdzie roztropność ftem ryglow zawarta fekreta ? 
A przecież iz, tak Ścifłey tocząc wzrok ftrażnice 
Po obu Świata ofiach, trzymał rządu lice 
> z Wie- E 
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Wielowładny w zakonnym wódz twóy poniżeniu, 
Tym dzielniey iż w pokornym utaiony cieniu. 
Bez wyfławnych zabiegow, bez chlubnych pozorow, 
Rzgdzit iako chciał lofem naymożnieyfzych Dworów, 
Wyträpial nayzäwilfzych fciefzek dziwne toki, ` 
Po których polityka ciche ftawia kroki. 
Nie mówiąc, wiele czynił, 4 gdzie nie tknął ftopą, 
Wiedział, co ieft w Europie, i co za Europą. 
Tak ów rzadki element, lubo go człowiecze 
Näyfubtelnieyfzym wzrokiem oko nie dociecze, 
Wizedy fie niedościgłym torem łatwo wlewa: 
Niech ziemia w twardym gruncie fkâlne feifka trzewa, 
I härtownemi wfzyftkie weyścia zawrze kliny, 
Niech fie iäko näyglebiey znurzy żywioł płynny:  ' 
Ogień śże pod flonce i gdzieś w krähce Świata, 
Co ie Tworca fwym palcem zakryślił, ulata, 
Grożne miecąc pożogi; przecie go dofięże, 
I zkażdym fię powietrze elementem fprzęże: 
Kędy, choć niewidome „przez manowce ciemne 
Ruíza ogień i wody i przepiści ziemne. 

Małą fie być Europa tákim ludziom zdáwa: i 
Szerzy fie ich fiedtifko i ogromma fawi 
Łąmiąc krefy lądowe; ani zna zâgrody, 
Chyba kędy iuż nie mafz ni ziemi ni wody, 
A ze w fchodu ftoczony świat na zachod flofica 
lednym fprzęga ogniwem początek do końca. 
Ogirnąwizy wielkiemi ziemny krąg ramiony, 
Zprzągłeś z Mexykiem fniadym zâbiegte lipony, 
Z Ryfeytkiemi zgorzałe Maurow legowitka, 
Wytykaiąc twym fynom obfzerne fiedlifka. 
Wfzędy w tropy za tobą wierni towarzyfze 
Szły, mądrość, ftatek, ludzkość. Ciebie w liczbie pifze. 
Chińczyk: fwych Mändarynow 24 nauk przewodnią, ’ 
Jndya fwietną Wiary mazywá pochodnią. 
Päräkwarczyk cię czyni. wfzyftkich potrzeb fprawcą, 
Kolnikiem, Apoftolem, wodzem, priwodawcą. 


For- 


Es LEI EEE a 

Fortunnieyfzy po ftoktoć bez pereł i złota, 

Ze w nim fłodkość rządziła, 4 Auchala cnota, 

Niź!i one drogiego krufzcu pełne krâie, 

Gdzie bläfk zwierzchny Żelazne kryie obyezäie, 

A tyrańftwo na tronie gniotąc lud edętym, 

Co chce tylko fwywolnie, to názywá świętym. 

Oycem fie w przód nézywáé chciałeś niźli Panem, 

Rządząc priwem na fercach dzielniey napifanem, 

Nád ogromne ftatuty, w piękne wite fowa, 

Któremi złość pogardza, á płochość nie chowá. 
Próżno fie z wiekiem złotym ehlubny Grek wyfadza, 

Próżno wyfpy fortunne płonnemi odgradza 

Od ludzkiey znajomości ktamliwie pärkany, 

Däigc im niedoftgpue zâ mur Oceany. 

I ziemię, i wiek taki znaydziefz łacno na ni, 

Gdzie fie zwierzchność zna człekiem, á ludzie poddani: 

Gdzie Świat idąc powfzechnym torem przyrodzenia, 

Qycowfkim fie kieruie rządem, nie odmienia. 

Trzeba było dać model tak piękney fibryki: 

Po!orowny iey nie mógł, kräy ukazał dziki. 

Europa fzczęścia fzuka gubiąc lud i włości: 

Pärskwarczyk ie znalazł'w pracow ney iedności. 

Nie pocił tam rąk jeaer, tby ziadet drugi, 

Bo natura nie znźła ni pána ni fugi. 

Potrzeby mierzył dofyt, rozum k:ócit zbytki, 

Zwierzchność wfzyfiko wirdziali, álud brat pożytki. 

Nie inaczey pod wiofnę, gdy wdzięczne powiewy 

Z brył rozciekłych fzmeicowne wy prowadzą krzewy. 

A Flora dziwnym pęzlem w rozliczne pozory 

Przybrawfzy, wfączy w każdy finakowne likwory. 

Da hafło gefpodärna Matka z wierzchu ula, 

Runa wfzyftkie z. pośpiechem ná zsak trąby Króla, 

I po włościach. kwieciftych, fpö/nych wfzylikiey rzefzy 

Słodką zbierfig łupież: żadna tam nie fpiefzy 

By fwöy tylko domeczek napełaiła plonem: 

Równo wfżyftkie po Huśbftwie plondruią zielonem, 


_ Kl) WOK 
Równie biorą, 1 znofzą: a gdy mróz zaleci, 
Rów nym 2yia udziałem iedney matki dzieci. 

akim będąc, po ftokroć pamiętny Zäkonie, 

Ktożby fie mógł fpodziewâ€?... lecz, iu po twym zgoniel 
MiateS tyfiącznych wiekow, ftoiąc iefzcze, użyć, 
Boś umiał razem dobrze panowść i fłużyć. 
A komużeś to użył? czy krwawemi trudy 
Garnąc pod berło twoie Macarze i ludy, 
Siebieś («mego za kres, wielkości zamierzył? 
A z włafną inney razem mocy nie rozfzerzył? 
Czyś żadnego ¡uz Pâna niechciał mieć pod fłońcem, 
Ktorego wielkość mnożyć pierwfzym miałeś końcem, 
O ty! co Nżywyżfzego ramieniem dzwigniony 
Nad Xiążęta i pierwfze w Chrześciańftwie trony. 
Z görzyfiych Watykanu wież, ftróż iego trzcdya 
Pafiefz prawdy pokarmem Króle i narody: © 
Możnym kluczem otwieraíz drogę do żywota," 
J kiedy cheefz, do niego wieczne zawrzelz wrota. 
Powiedz, któż dzielniey nad ten, tróykoronny Panie, 
Dzwigał Zakon Piotrowe dotąd pânowanie? 
Któż go znofi? twa ręka... kto zpierwfzych ocięty 
Pień gâlezi, á iefzcze w korzeniu nie tknięty, 
MoZnym rydlem, z rodzinney ofady wygładza? 
Twoia, co ią tak krzewił, nieprzełomna władza. 
Szanuię twe wyroki, śni fzemrzę na nie, 
Wżdy należało przecie mieć politowanie. 
Godzien był, by náú frogie nie pâdaly ciofy. 
Lecz ¡uz upadł.,. tak chciały nieuchronne lofy. 
Nic na ziemi trwałego, 4co krąg obiega 

afnych na Niebie planet, znikomey podlega. 

dmienności na świecie. Blady ftrach oblata 
Zmilkłą w fwym gruncie ziemię, iśko u Eufrata! 
Zwolna fie pod ebłoki frogi Olbrzym wfpina, 
Głowę mu złotorodna blafkiem krafi mina, 
Pierfi (rebrem zachodzą, 4 brzuch ztwardey miedzi 
Rołożóny na fialnych dwu ta fiedzi, , 


PRAWE ici SCA. 

Morze tig w lochy ciśnie, lás wierzchołki fchyla, 

Drzą góry; ślić ledwo drobna mignie chwila, 

Mały z góry kamyczek o ten gmach zawadzit, 

1 wfzyftkie zgniotfzy krufzce, wieden gruz ofadził, , 
Zazdrość dała przyczynę, zazdrość iedza blada, 

Co światłości nie cierpiąc, w czarnych lochach fiada; 

Nigdy profto nie patrzy, zyzem tylko ftrzyże, 


. Zółcią pluie, i fplutą żółć za pokärm liże. 


Smutna zawfze, chyba gdy ciężkie flyfzy bole, 
Każdy ią traf pomyślny oftrym fztychem kole. 

A na cudze ucifki czuiąc w każdey chwili, 

Jeśli drugich niemoże, fama fiebie kwili. 

Ten to frogi dziworód łez ludzkich nie fyty, 
Patrząc na twe zäflugi, fläwe, i kredyty, 

Ryknal, rufzywfzy zęby w palzczy oftrym zgrzytem: 
Będziefzże pierwfzym zawfze górował zalzczytem 
Nad innemi dwuwieczny tylko Lojolifto, 

Z pogardą tyłu nad cię ftarfzych oczywiftą? 


- Wfzyfikoś zábral; z ziemią ci iey Muza miefzkańce, 


Zoftawiwfzy däwnieyfzym Päfki i Rozafice. 

Kto uczy? kto nawraca? kto każe? kto piíze? 

Kto naywięcey dziedziczy? ieden tylko Ryfzę 
Odgłos wfzędy, ieśli fię ciekawie kto pyta, 

Jeden wizyitkich przechodzi młody Jezuita. 
Długoś nader fzczęśliwy... imaczey być mufi. 

To mówiąc, iad piekielny z wnętrzności wykrztufi, 
I przyzwawfzy fwych czynow wierne pomocnice, 
Chciwość nienafycong, co zämiaft zrzenice ` 
Szkło pomnożne ná frzodku głowy wezokretey 
Nofi, więć i pochlebftwo, co fwemi ponęty 
Zwodzi ferca niebaczne: wfzyftkie na ożogach, 
Po różnych fię rozpierzchną latawice drogach. 

Ta wzigwizy na fie poftać roftropney boiaźni. 
Udaie w lekkowiernych fercach tak nśyraźni. 
Burzge zmyfły trofkliwe; 4lud płonny wierzył, 
Jako fie Rzym pofluga Jezuicka fzerzył, 
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Ze przez te Iwe Janczary, ( uyrzą wieki wnucze; > 
Po nafzych wieżach dumne pozawiefza klucze. 
Druga w barwie mądrego zwodząc ekonoma, 
Czym fię chęć pofpolicie zakrywa łakoma, 
Ey pocoż tyle, rzekła, ieden Zakon trzyma? 
Alboż kray infzych potrzeb i celnieyfzych nie ma? 
By tylko (we bogaćtwa topit w tey drużynie, 
Gdzie wizyf'ko hoynie wchodzi, a nic nie wypłynie? 
Łomiemy z pracą góry, mętne pienim morze, 
Wfzyftko fie w Jezuickim zkorzyści Klafztorze. _ 
Wfzyfiko mieć będzie naród, czego tylko żąda, a 
W kilku fie celach tai Peru 1 Goikąda. 
Znalázto kłómftwo wiarę: zemfta ią pochwali, 

Sprawiedliwość bez cczu, zapomniawfzy fzali, 
Ni zwazywizy, co flufzna, winnemi uznała, 
Y bez fądu na zgubę oftry miecz podała. 
da ziomkow tytigce, idzie wyfużony 
Od dwu wiekow pocierać Zakon abce firony, 
Z dobr, oyczyzny, krewności, i flawy wyzuty, 
Rozmyślaląc złość: ludzką, a Bolkie ftatuty. 
Dziwi fie famo morze, fmutne pławiąc łodzie. 
Jako po teyże famey niegdyś wioząc wodzie 

tryumfem młódź ná dzikich pohaficow oświatę, 
Odwozi na haniebną zwycięzcow zatratę. 
Y wątpi, czy iak czaly, tak fie człowiek mieni, 
Eurcpa fie Hurońfkim ftepem nie zieleni, 
Gdy po wypadłych rzeczach z porzydku obręczy, 
Dzikość pl’cze niewinnych, á polor ie dręczy. 
A isko fie zmyfł ludzki tym prówidłem fkaziłz, 
Gub, nienawidź do-kofics, kogoś raz obraził, 
By ziamäney ná poly, iak fig los nakłoni, 
W zwycięfkey zoowu fzabli nie urkw:ta fkroni. 
Zlękła fie zazdrość zemity, co fie broniąc, bierze 
Samą za miecz cierpliwość, 4 łzy za puklerze. 
Więc obaliwfzy gmachu tego dach i ściany, 
Sinieyíze, waląc z gruntu, podmyka tárany z, 
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. Bo takiey było trzeba do łomu ofkardy, 

Która kiedy raz wytnie, by niewiem iak twardy 

Kamień, puści olowne tęgim ciofem nity, 

Papież zbudował, Papież zburzy Jezuity. 

Pufzczą fię zatym liczne proźby od zachodu, 

Nalegänia ufilne, fkargi bez dowodu, 

Groźby ftrafzne, udania, pifma isdowite, 

12 niemafz fzkodliwfzego nic nad Jezuite. 

Cożkolwiek, ledwo nie od urodzenia Swiată 

Złość ludzka udziałałą gubiąc drogie lata 

Wafze możni Królowie, żelazem rozboynym, 

Kłócąc câte narody duchem niefpokoynym, 

Pfuiąc Wiarę, rozwiozłe krzewiąc obyczaie, 

Ich to piekielna kuźnia tókowe wydaie 

Dziwy na Świat; ztey fzkoly iak. z Pandory fkrzynie 

Złe wyfzło, którym ludzki rod do fzczętu ginie. 

Grożby maia fwoy tkutek; ¡uz Oftyifkie brzegi 

Sypią do Pańftw Piotrowych zgłodniałe fzeregi 

Obcych ludzi: tyfiąc gąb kray ciśnie i ziada, 

Już dawny 2 Benewentem Awinion odpada; 

Ze tak ciężkiemi zewfząd frafunkami zdięta 

Uchodzi z ciała dufzá jednego Klementa; 

A drugi ledwo na tron wftapi Poprzednika, 

Taz go ciśnie Przemoga, i w też pędzi łyka. 

Niechciałeś wielka Dufzo dzielney mocy użyć: 

Długo było twym celem fatalny przedłużyć 

Cios ludzi niefortunnych: lecz. trudno nieftety! 

Temu fig kcwawe fnuią przed oczy fztylety, 

Spać nie może, boiąc fię, by zkąd i przez Ścianę 

Przeniknąwfzy nie zadał czarny zböycä ranę. 

Innego fufzą inne trofki: 4. pofpołu 

Chcąc wfzyfcy nâtretnego pozbyć fie mozołu, 

Pogrożą, zá rozkazem gdy nie póydzie Slepem 

Papież, z nim fig rozftrzygnąć powlzechnym odfzczepem. 

A iako nim warkliwym czarnych chmur zawrotem 

Trzâsnie zadżdżony Jowifz .witym z ogniá umiem p 
chy- 
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W chytrey näprzöd pogodzie przyfzłe tucząc gniewy, 
Gromadzi do Zazogi pochopne wyziewy 
Z ufchłych wód i rozparow wywiedzione ziemnych, 
Zkad tłukąc gdzieś w hamerniach Lipary taiemnych 
Ná poziome fiedlifka bełty Smierciolotne, 
Ukrzepia tęgim hartem nurząc w ćmy wilgotne. 
Toż kiedy gotowemi zbroiownie pocifki 
Już nafpiży, 4 w przykre połorowne błyfki 
Z dala Światu okaże, rażąc błędne oczy, 
Wnet okropnym tło iafne całunem zamroczy. 
Powftang filne wiatry, w frogim Nieb hałafie, 
Każdy gradem brzemienne bryły cifka ná fie: 
Drży ziemia, fzumia lafy, nie znać we mgle świata, ~ 
Aż nakoniec fatalny z gromem cios wylata. 
Tak długo na twą klęfkę wolnym dybiąc krokiem, 
Zbierały Ge przyczyny; których fłabym okiem 
Nie doścignął Śmiertelny umyf: Bóg ie zdala , 
Przewidziat, Bóg, co ludzi wznofi i obala. f 
Tyś iaśniał, tyś fie krzewił w flawe 4 doftatki, 
A iuż ná cię z Eolfkiey wypufzczone klatki 
Od grożnych gdzieś zachodow i południey ftrony 
Niofły wiatry gniewliwe pogrom niecofniony, 
Już od Sniezney Pirony, Alpow i Wezewa, 
Smutnym fie płafzczem w koło niebo przyodziew& | 
Już cię tam niemafz; ftoi zá Tybrem nie tknięta 
Część iefzcze, ah niepewną nâdzieia uięta! 
Ze fie niefilnym fobie, 4 zewfząd miotanem, 
Od wifzącey zafłoni burzy Watykanem. 
Idzie profto okropna ná Rzym wielki flaga, 
Próżno fie on opiera, uchyla i błaga, | 
Już w ogniu i Watykan... fttzez fie, być ominął 
Ten piorun... lecz wypalił ná cię ... iużeś zginął! 
Lezyfz wielki. Zakonie; wielki w każdey dobie. 
Ze fławy, kiedyś kwitoął, z użalenia w grobie. 
Jeczy nad twą mogiłą ludzkość uciśniona, 
Zafugi źle opłatne, fłufzność potłumiona, 


Amię 


XE Ca) RK 
Imię ziomkow zcl2one, á co froZey boli, 
Giniefz od Dobrodzieiow ... Q znikomey doli 
Załośny wizerunku! o groźny przykładzie 
Wiekom pozad idącym! .. iuż lie wafzey radzie 
Stato dofy& Mocarze ... gniew fwe groźby ziściłz 
MySlcie teraz: czy ftracił na tym, czy fkorzy$cit? 
Wafzey to ręki dzieło ... fypiąc dobroczynne 
Lafki nań od dwu wiekow, wznieśliście nad inne 

» W niedługim lat obiegu zefzłych zgromadzenia, 
Poruczanięm näyfkrytfzych myśli i fumnienia., 
Czyliż ná to przeważnym mieć go chciała gmachem, 
By zbudowawfzy, iednym zwaliła odosachem 2 
I tylko dla okazu, Ze mocą przewładną: 

Jak ufzczęśliwić Krölom, tak zgubić ieft fnadno® 
ikczemnaż taka chluba, nie warta żyć w kiiedze, 

Uczynić niefortunnym kogo przy potędze, 

Łzami obywatelow zlane ¿berto fawić, 

? zagubić do fzczętu, co. mo2aa poprawić. 

Lub poznaw/zy błąd ciężki, znowu fie fpofobić, 

By zepfute dniem dzieło wiekami odrobić. 

Mocy ich z intrygami ftrach was uiął plonny ? 

Nie czyńcie fobie krzywdy ludowładne trony. 

Moc poddanych ieft fłabość rządzących: á Ze fie 

Częfto żartkie zbiegaią wożniki w kolefie, _ 

Wziąć było w tęgie krygi byfirego dzianeta, 

Szkoda niećwiczonego pada ná ftangreta. 

Rozum zawíze wyfoko mierzy, lub fig ziaier 

Próżno mu ză to władza niedulgzna taie. - 

N£yl: pfzy to ieft fortel, możnego potłumić, 4 

Trzymáé go w ścifłey klubie, 4 więcey zań umić. 

Rządzić chciał! tym z natury palaiac ambitem, 

Czynić tak, ieft naypierwfzym człowieka zafzczyt. m 

W cywilnych fpółecznościach, gdy kto w (wym rozumie 

Bacznie ufny, chce rządzić, 4 dobrze to umie. 

Toby iuż miała zacne w niepamięci dufze 

Złość pogrążyć, Solony i Konfucywizę 
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I przeważne Likurgi, że z któremi żyli, 

Ludzkie nś zwierzach twarze w ludzi zamienili. 

Za nśymilfzą przyfluge winien narod liczyć, 

Kto mu świateł rządowych potrafi użyczyć, 

Wywodzić z ciemnych błędow, lub przez madre rady 
Zrównać. z oświeconemi podoła fafiady. 

Acz ná (we częfto zazdrość pożytki niewzgledna - , 
Idzie, gdzie ia ná ubocz wiedzie duma błędna, 

A włafnych dobroczyńcow trapiąc chęcią fzkodną, 

Staie fie, by ią dobry kto rządził, niegodną. 

W wafzey to było w refzcie, cni Królowie, dłoni, 
Wprawić w tryb należyty, co fię z fwych wyroni 
Czefto karbow; ni daw4¢, aby miał poddany 
Zbior ludzi nad włafnemi trzymać górę Pany. 

Do was, ná (wym każdego rzadnie ftopniu ftawiać, 
Karać wykraczaigcych, nauki poprawiać, 

Przemyślać dzielne frzodki, by w rządzie ftatecznym, 
Każdy obywatelem ftał fię pożytecznym. 

Nie wyrywa gofpodarz pizenicy dlá chwaftu, 

By iarzmo Gabińfkiemu Tarkwin włożył miaftu, 
Poftrącał dumne maki mifternym palcatem, 

Refzta nie tknięta plonem dofpiała bógatem. 

Płodny z natury ugór, chociaż płonne ftrawy 

Rodzi czafem, nie wielkiey trzeba mu uprawy, 
Przez błotnifte zatopy, przez iałowe role, 

Kędy fię tylko wifze krzewią 4 kąkole. 

Nie porzucay tych gruntow, zkąd przy lekkiey pracy 
I ludzie fie niiedzą, i powietrzni ptacy. 

Gruba nieumieiętność, przekuwfzy w ftal złote 
Jafnych näuk, iuż była nikczemną proftota 
Wiek cały zaraziła. Patrzał Rząd przez fzpary, 

Jako fie tylko próżne ozywały fwary. 4 
Po ławach między Zaki o (mutna łacinę, 
A kto umiał Azora, ulbo Bonacynę (*) 
; l Ufzly 


(*) Teologowie. 
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Gniazdo fnöw niepoiętych, mniemal Ze mu rano 
I w wieczor dwakroć trzeba uchylić kolano, 
Ufzły rodu ludzkiego Muzy dobroczynne, 
Gnuśność dufze fzlachetne, 4 fanatyzm gminne 
Ogarnął: napoiony Alwarem 4 Szkotem 
Ledwo fie prawie dzikim Świat nie uyrzał Gotem. (**) 
Na odmianę (kuteczną takiego obrazu 
Czegoż było potrzeba? głowy 4 rozkazu; 

edney głos Monarchini, krwie Rakuzkiey chluby (***) 

miał błędnych poprawić, nie pragnąc ich zguby. 
Też fame zrzódła, co ie czas zamulił błotem, 
Wypadły zfwych ponikow częftfzym wód polotem, 
Dobyć ich było trzeba; lecz dobyć mniey trudnie, | 
Gdzie iet zdróy, niż niepewne w piafku kopać ftudnie. 
Wydali wnet w ozdobne dowcipy obfici 
Zacnych nauczycielow hoynie Jezuici, _ 
Czas ich gruby utait; choć zawfze w fizăd tona, 
Skryte miał pogotowiu, gdy trzeba náfiona. 

] tyś Políko farkała flufznie dotąd na nie, 

Lecz wizyftkiego ieft dufzą mądre panowanie. 
Wfzyftko w kraiu zawifło od głowney fprężyny, 
Siadł ná tronie Sarmackim Ziomek dobroczynny, 
Złość mu przynaymniey tego nie mogła odbierać, 
By mógł po kraiy Światło náuk rozposcierâc, 
Wnet ná iego ftarania i pilne zachęty 
Ukazał liczne zyfki grunt długo nie tknięty, 
A co gnaśnie, że go nikt nie śmiał rufzyć, leżał, 
Każdy nań obcy zbierać, kray rzuciwfzy, bieżał. 
Zdziwiłaś fie Oyczyzno, iż'w tak chwili drobney 
Młodzi fię namnożyło w nauki ozdobney; 
Twe fzkoly poczynały zdolne miewać miltrze, 
Twe piora uczonemi pifmy latać byfirze. 


Pię- 


(**) Gotowie Narod niegdyt gruby ná pulnocy, który potym Rzyra* 
kie Pańftwo znifzczyt. 


CHJ Caraowa Królowa Wesierfka ganara 
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Piekney dowcip zAzdrości bodźcem porhlzony, 
We wfzyftkich nauk kfztałtach hoyne dawál plony: ' 
Skarb miśłaś nieprzebrańy'ś fkarb. takich. „ludzi, | 
W których naypowełnieyfzy,duch-dzielnęść, obudzi; 
Honor ciągnie dortrudow, jmiłeść ściśle, fpâia,: 
Rząd kieruie, 4 ciota ofirość próc ukaia: «i 

Już ich nie mafz: z wielkiego niegdyś budowilka 

Leży podziw:wędtowcom, á widtrom-igrayska. 
Lalkawa moc odmienić mogła wady nódnie, sn > 
Lecz zemfta wziąwizy górę rzekła. «. niech mpadnie.| 
W tákim to ludzki dowcip zawfze chodził błędzie, ' 
Ze fię w nim nic na równey fzali nie ofiędzie: 
Zbytek wfzędy miłości niebaezney przemâga, 
Dziś górą idzie, iutro ziemi fiega wâga.. 2 vn: 
Y w wieczyfta koleig kołyfząc ‚lie fobie, 50: 
Nigdy w fcifłey ięgyczka. nie poltawi klobie. -- ; 
Patrzäl świat przez dwa wieki w cichym zádumienin, 
W tak wyfokim ten Zákon kwitnął powazeniu, 
Ják obfzerne (wey władzy widziét wfzedy pole. 
Ze go ciż fämi czcili -i bâli fie, Króle. mr 
Zafługiwał ci ná to;słeczimało to nádas 
Czy kto zbytkiem henorow, czy pogârda pada. 
Równa zguba oboyga, miara wizedy fłynie: ; 
Zbytkiem urófł kochania, nienawiści ginie. 
Skárano go ‘nad fłulzność, część drobna podobno 
Zgrzefzyła: po coż karać, każdego ofobno e 
Powfzechną Stanu klęfką? 4iesli:mie wiefzcze l 
Nie myli p'óro, fobie zmiemi fzkodzić iefzcze 
Upadł kamień węgielny i nauk i Wiâry, 
Zniknął kleynot-saydrożfzy łacińfkiey Tyary. 

Muzy zamiaft Käftalfkich zrzódeł w fmutnym gronie 
Nurzaią martwe pióra w łez ulane tonie. + 
Ciefzy fie błąd, i-dawne na Watykan lgniewy 
Wznawia ofirząc ztępione groty u Genewy. 
Dziwi fig dzicz zamorfka, i pomyślić może, 
Coż to za Wiára, co fwesuciemięża ftróże? 
Wieku trzeba ná täkiey równy odwet fzkody. 
Tyś o nayboleśnieyfza pomiędzy narody 
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Oyczyzno ukochana! z tak. ciężkiey odi RY, i 
Jefzcześ iedney zupełnie niezgoiła rany, | 
Więc iákbyś raz nie mogła zóftać niefzczęśliwą, 
Nowych ci utrápieniow los wiie przędziwo; * 7 
Nowy miecz w.rezdärtego frzodek cilnąc tona, 
Byś rázem flaba była ř nieoświecona. 
Patrząc na obälifka fräutne zdartey ziemi, 


Miałaś ufność w fwych dziatkach, 4 naż-cię fwoiemi © 


Dzwigną kiedy rękoma fi umyllem zdrowem, 
Przyfpofobione w czśfie porządnym wychowem, 
Rozmiotał duch zawifny nadzieje oftatnie, 
Garnąc wfzyftko pofpołu do fatalney matnie. 
Poftradźłaś niewezesnie, zkądeś urość miała, 
Tym żśłośniey Żeś braci i fynow ftradała. 
Wznofzą ręce do ciebie w opłakanym ftanie, 
Użśl fie wżdy przez względy na fiebie i na nie. 
Spólne fă lofy wafze: trzeba fie koteią 
Ratować, ont twoią, î ty ich nadzieią. | 
Z rąk twoich pragną chleba, 4 ty odnich pracy: 
Nie fa Jezuitami, lecz będą Połacy. 
Użyi ich, opätrz dobrze; iużeś dała iawne 
Dowody twey litości, kiedy na bezprawne 
Nie patrząc zâgrânicznych poftępki i czyny, 
Rzekłaś, fa nielzczęśliwi, lecz fa moie fyny. 
Nie chciałaś tch przed zgonem z maiątku odzierść, 
Dopufzczaiac przy fwoiey włafności umierâc. 
Dala$ nędznym fozbitom port pewny na łonie 
Króla ukochanega: że i w fmutnym zgonie 
Szczęśliwemi fie fadza pod za obrona, 
Y chociaż tonąć mufza, przecież flodzey toną, 
Dziekuigc za te łafki fzczodrobliwe; 4 ty 
Umiey iefzcze korzyftać cokolwiek 2 tey ¡ftraty. 
Zäfzczepiäy z tych gśłązek drzew ofady nowe. 
Przydadzą fię zśpewne, bo płodne i zdrowe. 
Wydadzą i na obcym gruncie płód obficie 
Biorąc dank za ufługi, ty za ich użycie. 
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